własną sprawność fizyczną. Jeśli n 
kartach znalazły się kółka niezam 
ŻAK = nie ma powodu do zmartwie 
ale musicie dalej, równie systematycznie. 
cować nad sobą. a 


nia, 
pra- 


Sztab XII Alertu chciałby zapoznać się ze 
szczególami dotyczącymi omoooNadzocj 
| A badań waszej sprawności. Ilu uczestników 

uczestnicy XI Alertu — brało w nich udzial, co myślicie o sprawd M 
Olimpijski Start” pamię- nach, wreszcie, jakie osiągnęliście i z 
ce Olimpijskiej” i zada-  Wzwiązkuztym zwracamy się z go! Rao 


la waszych F 
alowane lub 


: zakodować należało _ do was, abyście pr. i roje „K 

fk ża i Et przesłali nam swoje „Karty 

śmy, że do karty wpisywaliś- 

Kęztat ak uzyskiwaliście Nasz adres: Wydział Organizacji 
i. Byliście na pewno Wypoczynku, Główna Kwatera ZN, 

| diani - 


ocenialiście bowiem ul. Konopnickiej 


nu Czwartaków AL w Warsza- 
wie. Chłopcy i dziewczęta przy- 
noszą książki z biblioteki, wy- 
prowadzają psy na spacer... Po- 
mysł narodził się w czasie trwa- 
jących w październiku tzw. Dni 
Seniora. Zgłoszeń z prośbami 
o pomoc od ludzi starszych, 
chorych i samotnych było wie- 
le, a satysfakcja harcerzy — 
ogromna! I choć Dni Seniora 
skończyły się, warszawski nu- 
mer 33-18-84 przyjmuje zgło- 
szenia w dalszym ciągu. Harce- 
rskie pogotowie działa! (mh) 


WIELKI 
FRESK 
DZIEŁEM 
DZIECI 


TORUŃ (PAP). Dość niezwyk- 
ły to widok — dzieci w wielkiej hali 
produkcyjnej. Robotnicy „„Elany” 
przyzwyczaili się już do obecności 
małych malarzy, którym zawdzię- 
czać będą rozpoczęty właśnie gi- 
gantycznej wielkości f resk. Tema- 
tem kolorowej, dziecięcej kompo- 
zycji jest praca. Młodzi plastycy 
z galerii i Ośrodka Plastycznej 
Twórczości Dziecka w Toruniu 
zdobyli już niemałe doświadczenie 
w wykonywaniu tak wielkich 
dzieł. Ozdobili już podobnymi fre- 
skami Ośrodek Wczasowy W Przy- 
jezierzu oraz ambulatorium zakła- 
dowe i hotel robotniczy; należące 

do Zakładów Włókien Chemicz- 
nych „Elana”. (mh) 


z BW Przysłowie o nieprzydatności zeszłorocznego 
neg ania w omskim Instytucie Hydrometeoro- 
, Zał roku, ale iten sprzed lat 
ysponuje ogromną kartoteką wiatrów, 
siępal codziennych i niecodziennych zja- 
JR erwsze tego rodzaju dokumenty pro- 

pokora wieku! Ró pogody w zachodniej Syberii liczą 
eg chemika AR na nich lwan Mendelejew — 
Seki tysi = ażany jest za założyciela bogatego 
a obserwacji pozwalają dziś dokładniej 
ugoterminowe. (mh) 


Na fazie 
trening na sucho 


WARSZAWA (CAF). Hokej na lo 
dzie to w Czechosłowacji sport nr 1 
Międzynarodowe sukcesy naszych po- 
łudniowych sąsiadów to przede wszys- 
tkim rezultat pracy Z młodzieżą — każ- 
dy chłopiec w CSRS przynajmnie) raz 
pędził na łyżwach za ERN” 
krąż N: ciu widzicie 23 
KE ga bić hokejowym 


na specjalnym Ę 7 
kiej „Sparty 
zh Fot. CAF 


szkółki pras! 


5 8 

MOSTOWA to mała wieś na Słowacji: Mała, ale Sai 

swojego pionierskiego zespołu artystycznego: la ls płomiuć 
węeżz AAA czni 

szkoły postanowili założyć zespół artysty! biegiem czasu 


e i hór, z 
najpierw było kółko recytatorskie, POLE Z jący si 
_ powstał zespół muzyczny, koło baletowe, Ze$ ółspecjalizujący e 
; chwili szczep Pion zt 
_ w tańcach ludowych... W tej stycznej specjalności: Kiedy 
y z kilkunastu drużyn, każda o innej artysty b" „ci trwają długie, 
wszystkie kolejno występują. brawa PODICZO? 


O TELILNWACJ 


SZER SORGŹ 
„Zawisza Czarny 
pokładu jach 


pr” REŻ Ain 
asaĆ dó kraju, — 
u zamieszczamy n 


Warto o tym wiedzieć: 
RZY RSUBECY 


DWA 
SKANDALE 


Skandali tego typu było wiele. 
Przed kilku laty inspektor Bundeswe- 
ry brał udział w faszystowskiej para- 
dzie wojsk hiszpańskich w rocznicę 
zwycięstwa gen, Franco. Jeden z ge- 
nerałów RFN uczestniczył w podej- 
rzanych rozmowach z przedstawicie- 
lami rasistowskiego reżimu RPA. 
Oficerowie Bundeswehry oklaskiwali 
gorąco na spotkaniu w Akademii 
Wojskowej w Hamburgu przedstawi- 
ciela armii chilijskiej junty. Mundury 
tejże armii wypełniały salę w czasie 
uroczystości rocznicy urodzin hitle- 
rowskiego admirała Doenitza. Człon- 
kowie Bundeswehry biorą udział 
w spotkaniach z członkami hitlerow- 
skich formacji SS. 

Nie było więc czymś wyjątkowym, 
że dowództwo Luftwaffe zezwoliło na 
zorganizowanie w koszarach jednost- 
ki lotnictwa rozpoznawczego Bun- 
deswehry spotkania jej żołnierzy 
z hitlerowskim pułkownikiem, H.U. 
Rudlem. W czasie wojny dowodził on 
eskadrą „,sztukasów” pod nazwą 
„„Immellmann”, która ni mniej, ni 
więcej tylko bombardowała Warsza- 
wę, Coventry, Amsterdam i wiele 
miast radzieckich. Za te „,zasługi” 
Rudel otrzymał osobiście z rąk Hitle- 
ra najwyższe odznaczenie bojowe. 
Tym to ,bohaterskim czynom” był 
poświęcony „,wieczór wspomnień” 
Rudla. 

Tym razem jednak wybuchł skan- 
dal, choć jakby na marginesie sprawy 
najważniejszej. Ministerstwo Obro-- 
ny RFN pod naciskiem opinii publi- 
cznej zaleciło nie organizować spot- 
kania z Rudlem. Dowódca lotnictwa 
RFN i jego zastępca, generałowie 
Walter Krupinski i Karl Heinz Fran- 
ke nie zastosowali się do tej wskazów- 
ki, a broniąc na konferencji prasowej 
swego stanowiska obrazili przewod- 
niczącego frakcji SPD w Bundestagu, 
Herberta Wehnera. — ,„Skoro się nie 
ma pretensji do Wehnera —stwierdził 
gen. Franke — za to, iż w czasie wojny 
przebywał na terenie Związku Ra- 
dzieckiego, to dlaczego wytyka się 
przeszłość pułkownikowi Rudlowi?” 

Minister obrony, Leber, — polityk 
SPD, zmuszony został odwołać obu 
generałów, głównie jednak z powodu 
obrażenia Wehnera. Stwierdził przy 
tym, że Rudel „,był dobrym i odno- 
szącym sukcesy żołnierzem”. I tu się 
zaczyna drugi skandal. 

Minister obrony nie zdobył się jed- 
nak na potępienie hitlerowskich ciągo- 
tek wśród kadry Bundeswehry i nie 
zapowiedział żadnych kroków dla po- 
łożenia temu tamy. A to jest sprawa 
„numer jeden”, Tak ją widzą 
w swych protestach postępowe orga- 
nizacje: Deutsche Friedens-Union 
i Związek Ofiar Faszyzmu — VVN. 
Tak ją widzi postępowa opinia publi- 
czna w RFN i Zachodniej Europie. 
Tak widzimy ją my, którzy pamięta- 
my tysiące takich Rudlów i nie mamy 
zamiaru zapomnieć. (jm) 


— Sama rozumiesz, Bożena. Są granice, 
są przepisy paszportowe i cała towarzysząca 
temu dokumentacja. A my, jak mamy awa- 
rię, robimy tak: dzwonimy do Szczecina i już 
następnego dnia wasz specjalista jest u nas — 
tłumaczył mi z zapałem Saszka, sekretarz 
Komsomołu w Bazie Chłodni Rybackich 
w Rydze. Podawał cyfry, przykłady świad- 
czące o rozwijającej się współpracy i zwy- 
czajnej przyjaźni, łączącej ludzi morza. 


Przykład wcale nie odosobniony. Polska 
w handlu ze Związkiem Radzieckim w grupie 
państw socjalistycznych zajmuje drugie po 
NRD miejsce. Wartość obrotów towaro- 
wych wyniesie tylko w 1976 roku około 5mld 


JĘ emocjonalne uprzedze- 
nia do oszczędności mają 
swe historyczne źródła. Przed 
wojną „polska bieda” uchodzi- 
ła za przysłowiową. Później, 
w latach okupacji jeszcze trud- 
niej było wiązać koniec z koń: 
cem. A i po wyzwoleniu nie 
przelewało nam się przez wielo 
jeszcze lat. Długo marzyliśmy 
o czasach, kiedy będzie sobie 
można pozwolić... 


Dziś kiedy stajemy się społe- 
czeństwem _zamożniejszym, 
drzemią w nas te odruchy. Z za- 
dowoleniem wpłacając jakąś 
tam sumę na książeczkę PKO 
nawet przy tej okazji wolimy 
zamiast słowa: oszczędzamy 
powiedzieć: odkładamy na coś 
tam. 


OSZCZĘDNI 
CZY 
ROZRZUTNI? 


Na koniec września stan 
oszczędności społeczeństwa 
w PKO i innych bankach wyno- 
sił w Polsce 324 mld złotych. Na 
jednego statystycznego Polaka 
wypadało więc 9,5 tys. złotych. 
Równa się to dwu i pół śred- 
nim, miesięcznym zarobkom. 
Wcale więc nie mało. Rzecz 
w tym jednak, że wkłady osz- 
czędnościowe nie są ani jedy- 
nym, ani najważniejszym pro- 
bierzem stosunku do oszczęd- 
ności. 


Opowiadała mi przed paru 
laty-dziewczyna, która w wieku 
siedemnastu lat została przez 
rodziców zmuszona do wyjaz- 
du wraz z nimi do RFN, historię 
w polskich uszach brzmiącą 
wręcz niewiarygodnie. Miesz- 
kając już tam została zaproszo- 
na na urodziny babci, zupełnie 
zresztą nieźle sytuowanej. Kie- 
dy zjawiła się cała rodzina, so- 
lenizantka podała samą herba- 
tę, a wszyscy goście wyjęli 
przyniesiony ze sobą swój 
własny cukier i ciastka. Ten 
wieczór zadecydował ostatecz- 
nie, że ukończywszy osiemnaś- 
cie lat wróciła do Polski. Nie 
była w stanie przyzwyczaić się 
do takiego „oszczędnościowe- 
go” sposobu życia. 


| rozumiem ją całkowicie. Ja 
też nie potrafiłbym. Ale nie bar- B 


NIE LUBINY 
TYCH SŁÓW 


Mają te słowa u nas raczej ujemne skoja 
rzenia. Mówi się o kimś oszczędny a myśli 
dusigrosz, skąpiec. Oszczędzanie przywo 
dzi na myśl zaciskanie pasa, rezygnowanie 
z czegoś. Oszczędność kojarzy się najczęś 
ciej ze sknerstwem, czasem z jakimś nad- 
programowym zyskiem, bardzo zaś rzadko 
z cechą cieszącą się ogólnym szacunkiem, 
za jaką uważana jest gospodarność. 


MAZ 


ŚW ŚR 
LUT - 
mm" 4 


W końcu paździorni 
radzia w Urządzia 
Matoriałowaj w 
atwiordzono, żo w 
1980 mamy możli 
cządniojszago gospodarow 
nia matoriałami uzysk s 
130-150 mid złotych. O tak 
mą obniżyłyby siq wiąc ko: * 
produkcji, To jadan Mik pu 
jast I drugi istotniajazy, Zą h 
szcządzona matarlały e 
pokryć wzrost produkcji Wj 
nych potrzobnych towarów 
urządzeń I matoriałów 0 ponąd 
jedną piątą Chodzi bowiar 
np. 6 7 mln ton stali 
i żaliwa, o 2 - 35 min ION ca 
mentu, o 160 200 tys te 
metali nieżelaznych 
sprawę. Otym aspekcie oszcz: 
dzania myślimy rzadko 


IKA na na 


lospodary 


latach 1974 
wości 7 g47 


staliwa 


O wialką 


Znaną sprawą jest np. mar 
notrawstwo wyrzucanego do 
śmietników zaschniętego pic 
czywa. Zorganizowano zresztą 
różne formy zbiórki lub skupu 
tych odpadków, by wykorzys 
tać je na paszę, Ale cały pro 
blem zaczyna się trochę wcześ 
niej. W momencie kiedy kupu 
jemy. Myślimy wtedy lepie) 
wziąć więcej, niżby miało za 
braknąć. A potem z 
W skali jednego dnia są te 
kagramy i groszowa oszx 
ność. W skali roku urastz do 
kilku, a nawet kilkunastu kilo 
gramów. Oszczędność w zł 
tówkach też jeszcze nie taką 
wielka. Ale te kilogramy po 
mnożone przez siedem, osiem 
milionów gospodarstw dor 
wych — to już tysiące ton, które 
spasione w chlewniach mo 
by dać dodatkowe tony mięsz 


Podobnie przedstawia 
szczególnie w tym 
w okresie jesienno-zimoweg 
szczytu, sprawa oszczędnc 
elektryczności. Gdyby w 
dym mieszkaniu wyłączyć tylkc 
na godzinę w porze wieczorne 
jedną świecącą się w pustym 
pomieszczeniu 60-watową ża 
rówkę, dałoby to miesięcznie 
oszczędność 12 — 15 tys. mega 
watów. A to już jest wielko: 
licząca się w gospodarce 
Choć oszczędność w złotó 
kach przypadająca na jedneg 


roku. 


Warsząwia 


ać sumą 


do opracowana 


dzo rozumiem innego ze znajo- 
mych, który zapożyczył się na 
kilkadziesiąt tysięcy złotych, 
aby godnie wydać córkę za mąż 
organizując w restauracji we- 
sele dla ponad stu osób. Zgod- 
nie z przysłowiem: „Zastaw 
się, a postaw się!” A przecież 
nie tylko wesela są okazją do 
kierowania się tą maksymą. 


Nie lubimy rachować — i to 
nie tylko w gospodarstwie do- 
mowym. Są np. zakłady hutni- 


cze, które dla wyprodukowania 
jednej tony rur stalowych zuży- 
wają 85 kWh energii elektrycz- 
nej, i inne, które dla tego same- 
go celu potrzebują aż 479 kWh. 
Nie da się tego usprawiedliwić 
różnicami w wyposażeniu tech- 
nicznym tych zakładów... Za- 
kłady Chemiczne w Bydgosz- 
czy w ub. r. dla otrzymania 1 
tony chloru zużywały 3059 
kWh, a w br. — nie wiadomo 
dlaczego 3247 kWh. Takich 


przykładów rozrzutności w go- 
spodarowaniu energią elektry- 
czną można by wyliczać dzie- 
siątki. A jak wiemy — nie mamy 
jej za dużo. „Trybuna Ludu" 
niedawno dawała inny przy- 
kład niegospodarności. Produ- 
kująca butelki i słoiki Huta Szkła 
w Jarosławiu w ciągu dwu lat 
z wybrakowanych wyrobów 
zbudowała górę szklanego 
szmelcu wartości... 22 mld 
złotych. 


wych problemów 
rozwoju kraju 2P4 
OSZCĘGEE 


użytkownika będzie - podobnie 
jak w wypadku pieczywa — gro 
szowa. 


Rzecz bowiem nie w pienią 
dzach, którymi dysponujemy 
lecz w świadomości, że spożyć 
i użytkować możemy tylko tyle 
dóbr materialnych, ile wypro- 
dukujemy. A więc- jeśli jesteś 
my rozrzutni, jeśli czemuś po- 
zwalamy się marnować, cze 
goś innego będziemy mieli 
w danym momencie mniej 


| 
| 


rubli. Wielokrotnie więcej niż w 1945 r. 
W tym czasie nie tylko zwiększyła się znacz- 
nie ich wartość, ale uległa zmianie struktura. 


A zaczęło się od sąsiedzkiej pomocy. 
Trwały jeszcze działania wojenne, kiedy ra- 
dzieccy fachowcy dostarczali chleba, węgla 
i maszyn, pomagali uruchamiać zakłady. Dla 
odbudowy zniszczonego wojną polskiego 
przemysłu, dostawy kompletnych urządzeń 
były sprawą najważniejszą. To właśnie wte- 
dy stworzone zostały możliwości rozwoju dla 
wiodących obecnie dziedzin polskiego prze- 
mysłu: obrabiarkowego, motoryzacyjnego, 
ciągników i chemicznego. Później była Huta 
im. Lenina, Fabryka Samochodów Ciężaro- 


Szlakami przyjaźni 


wych w Lublinie, Kombinat Petrochemiczny 
w Płocku i ostatnio — Huta „„Katowice”. To 
wszystko przykłady współpracy polsko-ra- 
dzieckiej. Obecnie w naszym kraju na urzą- 
dzeniach radzieckich pracuje 300 zakładów 
wytwarzających ok. 30 procent globalnej 
produkcji Polski. ZSRR, pozostając naszym 
największym dostawcą paliw i surowców 
oraz urządzeń, stał się jednocześnie najpo- 
ważniejszym odbiorcą polskich wyrobów 
przemysłowych. 


Współcześnie dwustronne kontakty go- 
spodarcze między krajami socjalistycznymi, 
nie rezygnując z prostej wymiany towarowej, 
wzbogaciły się o inne, wyższe formy-koope- 


rację i specjalizację. Ze Związkiem Radziec- maszyny 


kim łączy nas obecnie 12 umów o kooperacji 
i specjalizacji w przemyśle samochodowym, 
elektronicznym i techniki obliczeniowej 
w przemyśle samochodowym, elektronicz- 
nym i techniki obliczeniowej. Polską specja- 
lizacją ,„numer jeden” są gotowe obiekty do 
produkcji kwasu siarkowego, maszyny do 
przetwórstwa tworzyw sztucznych, statki 
i niektóre typy maszyn rolniczych. I właśnie 
te umowy, zwłaszcza że obejmują wieloletni 
okres dostaw, pozwalają na wydłużenie lini 
produkcyjnych i tym samym zmniejszenie 
kosztów produkcyjnych oraz osiągnięcie wy- 
sokiej, konkurencyjnej jakości produkcji. 


Przewiduje się, że w latach 1976-1980 
udział dostaw realizowanych w ramach spe- 
cjalizacji i kooperacji stanowić będzie około 
jedną czwartą. polsko-radzieckiej wymiany 
towarowej, zaś cała wartość obrotów Z 
dlowych wyniesie w tej pięciolatce ok. 2 
mld rubli. Dominującą pozycję w naszym 
eksporcie stanowić będą, jak poprzednio, 


i urzą 
Związku Radzie 
i materiały do prod: 
niu l produk 
jak i iane kraje R ża 
Wśród syberyjskie 
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ry kryje się za jego P 
nie oporu powie! 

ma cudów. Chyba na « 
znalazłby się zawodni 


bi a świata w jeź- 
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mety przejech: 
metrów na czele k 
Mogą pomóc. Tak, kiedy w polskiej drużyni 
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yski, IC 
« trze da czy Szurkowsś 


przed tym zdrowo się 
wdzięczna jest rola takie! 
pracownika. Ale bez ni 
nie byłby mistrzem. 


był właśnie takim o WYST j ' 
» zę Kiedy w 1973 Pyszaro at pżał obo” można zę dość innych i 
żę wał Wyścig Pokoju. do Mietka o etapie do _ dy widzisię a lość inny: 
R i idera. Na € BęswcE 
s wiązek ubezpieczac EA z ostatnich wie, ŻE SIĘ do 


ZANIM STANĘLI polski mis 
NA OLIMPIJSKIM PODIUM ni zorientowali się 


m ! 
kre Eddy Merckx km/godz. Ale, jak obliczyli iachow sy ko 
ci przynajmniej trzy” oddał swoj row 


dzieści procent energii wii 
ŚRyżada Ja p lecami. Przezwycięże” koszulka Szur 
e byłow dwalatapóźnie 


trza kosztuje wiele. NiE podobni ó 
pomoc dla Szurkowskiego 


ałym świecie nie tym razem za 
k, który od startu do 


jałby sto kilkadzi 
olarskiej gru! 


W połowie listopada sympatycy ż 
rstwa będą mogli POWIE WOOD 
półrocznej nieobecnościw kraju flagow 
jednostkę ZHP „Zawisza Czarny”. Brał GA 
udział w ostatnim etapie SAIL OPERA- 
TION 76 i w wielkiej paradzie żaglowców 
w Nowym Jorku. Reprezentował też bar- 
wy Polski na olimpiadzie w Montrealu. 

Zawinął do blisko trzydziestu portów 
na obu półkulach, udostępniając do zwie- 
dzania swój pokład setkom miłośników 
żeglarstwa. 

Wraca, ciągnąc za sobą wstążkę dłu- 
gości 18 metrów co oznacza przepłynię- 
cie tyluż tysięcy mil morskich. Wraca, aby 
z nastanieiu wiosny szkolić następnych 
z harcerskiej rodziny wilków morskich. 


Tekst i zdjęcia: 
KAJETAN ADAMOWSKI 


dni imprezy. Przy siln 
dodatkowo utrudniaj 


już za późno-- 
nie. Poc 


jęcej niżten, któ” kal na pomoc 


RODA ZA WYTRWAŁOŚĆ 


Mietek zapłacił d 


do Opola przeszlo dw 


jał w Wyścigu 


esiąt kilo- 
py. Więc 


je wygryw ali Sz02- 


celi A 
h koledzy musiel zęsto zastanawialem się czy 

wać. Nie” jest przykro, że to nie on, a inni są 
nwiadów, rozdają 
o zapytalem odpo- 


napraco' E zęś 

ago współ 3 

A RA podziwiani udzielają wy 
+ rióeł autografy: Kiedy go 0 t 
wiedział po prostu: »» 


lepsi i jes 


le lat | zę8: 
wiele kiedy im się 


1 przez 


ECZY' Ki 
A <oi do pomocy” wać — nie wiem. A poza tym 
c j kia e: WZ że dużo zadowolenia, kie- 


ym bocznym wietrze. 
acym samotną jazdę, 
istrz miał defekt roweru Najgroż- 
„yszarda czekali na tę chwilę. 
0 co chodzi, było 


Nowicki rozpocz. 
dniósł rękę do góry. jakby on mi 


defekt. A w chwilę późnieł 
er Ryszardowi i sam pocze- 


wozu technicznego. Żółta 
kowskiego została oc alona. 


lużą cenę. Stracił na etapie 
adzieścia minut. Za- 
Pokoju dalekie miejsce... 


W tej chwili oni są 
t więcej pewności, że zwyciężą, 


tej radości przyczynił...” 


To nie były tylko słowa. Mietek nie raz 
potrafił pokazać jak poważnie traktuje ko- 
leżeństwo, przyjażń sportową i ile może 
zrobić dla innych. Przypomina mi się drob- 
ny pozornie epizod, który miał miejsce 
przed mistrzostwami świata w Montrealu 
w 1974. Nowicki i Janusz Kowalski starto- 
wali w Szwajcarii i mieli się spotkać z resztą 
kolegów w stolicy Hiszpanii, w Madrycie. 
Stąd planowany był wspólny lot do Kana- 
dy. Do spo:kania nie doszło, a na domiiar 
zlego rowery Kowalskiego i Nowickiego 
w wyniku pomyłki poleciały do wcża 


miasta. Dwaj kolarze pozostali w Madry: 

bez sprzętu, bez możliwości irenfnej SA 
ry jest bardzo ważny przed każd. A 
Janusz Kowalski był załamany. W Szwaj. 

nii jeździł znakomicie, atu nagle RIOS 
w ydawało się, że traci wszystkie Rh 
Sytuację uratował Mietek. Pożycz łalako: 
legi normalny składak i SIówslć a a 
nusz przejechał na nim przewidzi. A I 
kilometrów. W kilka dni późni. każ pe 
zostal mistrzem świata. AAC 


ORM 
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+SESZE Są 


ą imprezą. 


Sam sobie szkodzi 


W naszaj kladia jest i I ct40%- 


tat zastąp przewo 
PA chociaż nikt £ kolegów NA niego 


nie głosował. Wybrała 
ztego zadowolona, Gd 


wszystkim. ja jest on „pu! 


praciwko niarnu prze” 
że jast chłopcem 
| żądnym władzy 
le zato, że jest tylka 
odniczącego» 


samolubnym 
Mści sią na klasii 
zastępcą przew! 2 

rażnia wiąksze aspiracje: 
Mię, list przeczyta, 


Myślę, że gdy ten 
ZIE, że tylko szkodzi sobie 


kim zachowaniam 
A Uczniowie £ Płocka 


Lekcje 
wychowawcze 
W tym roku zostałem przewod- 
niczącym sekcji, która ma przygo” 
lomaty na godziny wycha- 
wawczo. Kłopot w tym. że brak 
nam pomysłów. Prosimy więc czy” 
telników o pomoc i nadsyłanie 
nam propozycji ciekawych lakcji 


wychowawczych 
Leszek Zając 
ul. Kościuszki 6/5 
66-530 Drezdenko 


tować ti 


Trudna sprawa 


Chciałbym w jakiś sposób po- 
móc koleżance ze 124 nr „ŚM”, 
która podpisała się „Monika ze 
Szczecina”. Nie będę jej pouczać, 
że zrobiła niesłusznie okłamując 
matkę. Myślę jednak, że może jesz- 
cze odzyskać utracone zaufanie. 
Jest to trudna sprawa, ale z pew- 
nością możliwa. Mama też była 
w twoim wieku, Moniko, i z pew- 
nością zdarzało się jej popełnić nie- 
jeden błąd: A więc powinnaś zdo- 
być Się teraz na maksymalną szcze- 
rość. Jeżeli mama pozwoli Ci spo- 
tykać się z chłopcem, to opowiedz 
jej o swoich wrażeniach. Będzie jej 
chyba przyjemnie. Pamiętaj tylko, 
abyś znowu nie zawiodła z trudem 
odzyskanego zaufania! 

Anna z Józefowa 


„ Danuta Gluc (lat 14) 34-482 
Lipnica Mała 248, chce nawią- 


zać kontakt z uczniami szkoły 
włókienniczej w Bielsku-Białej. 


Turniej 
„Świata Młodych” 


W marcu br. założyliśmy d 3 
nę piłkarską Wawel GodRE OJ 
siadamy własne stroje i boisko. 
Postanowiliśmy więc uczestniczyć 
w rozgrywkach o puchar „Swiata 

łodych'*. Wzwiązkuztymchcieli- 
byśmy znać odpowiedzi na nastę- 
pujące pytania; 1) kiedy odbywaj. 
się rozgrywki? 2) czy należy nad. ; 
łać zgłoszenia? 3) jakie są Warunki 
uczestnictwa? 4) ile lat musz. ć 
piłkarze? SO: 


Henryk Mike i Jan Krzewina 
z Rudy Śl. 


OD REDAKCJI: Waka: 
Piłkarski 0 puchar ŚM”, pdtwel 
są w okresie wakacji letnich z 
k ia z finałem krajowym. Zgłosz 6 
na Są zbyteczne. Wystarczy, R 
Sa prześle do redakcji wykaz 
Nd spotkań. Musi być on 
Potwi. ony podpisem osoby 


dorosłej, np. opieki 

zj dowolnej NADRERNY 
Bad 5 A wykazów losuje- 
udział w finale kazjo toe 
cięzca autom. 


do rozgrywek _mii 


— Skąd to panu do głowy 

szło?! — zapytał się ARCE ZE: 
sadniczej Szkoły Samochodowej 
w Wejherowie, gdy powiedzia- 
łem, że przyjechałem, aby cze- 
goś bliższego dowiedzieć się 
o tych 200 usprawnieniach, któ- 
rych autorami byli w ub. roku 
uczniowie jego szkoły i które 
przyniosły milion złotych osz- 
czędności. Więc powołuję się na 
informację zawartą w jednym 
z poważnych tygodników, która, 
nie ukrywam, ogromnie mnie za- 
fascynowała. Dyrektor tymcza- 
sem kręci głową i po jego minie 
widzę, że myśli sobie coś w ro- 
dzaju: „,„Ah, ci dziennikarze...!” 


BANK | 
OTWARTYGA 
GŁÓW 


zaprasza! 


(O było 200 usprawnień, ale niew ciągu 
jednego roku, lecz przeż ostatnie cztery 
lata. Rokrocznie przyjmuje się w szkole 60-70 
projektów, z tego realizuje 40-50. Dzięki nim 
zaoszczędzono w 1974 r. 1 mln złotych, w roku 
następnym — 600 tys. zł., a w obecnym jeszcze nie 
wiadomo, bo rok się nie skończył. Zresztą, choć 
warsztaty szkolne zajmują się produkcją i to nie- 
kiedy nawet na eksport, to korzyści płynące 
z usprawnień wyliczyć w złotówkach jest trudno. 
_ Bo jak np. obliczyć wartość takiego oto uspraw- 
nienia z dziedziny bezpieczeństwa pracy: Uru- 
chomienie wielotonowej prasy pedałem nożnym 
jest możliwe — od czasu wprowadzenia tego 
usprawnienia - tylko wtedy, gdy oburącz trzyma 
się specjalną dźwignię; w ten sposób ręce prakty- 
kanta znajdują się cały czas z dala od samej prasy 
i nie istnieje już groźba pokaleczenia. Albo też 
jaka może być wyliczona złotówkowo wartość 
zaszczepionej uczniom żyłki racjonalizatorskiej? 
Przecież tak naprawdę to będzie ona procento- 
waćza kilka lat, w halach fabrycznych i ośrodkach 
badawczych, do których trafią dzisiejsi uczniowie. 
„Nie jesteśmy zakładem pracy, a szkołą i zupełnie 
inną wartość ma każde zaproponowane przez 
ucznia usprawnienie!” — kończy dyrektor naszą 
rozmowę. 
De bywa jeszcze droga od momentu pierw- 
szego błysku wynalazczego w głowie autora 
do momentu wprowadzenia wynalazku do pro- 
dukcji. W wejherowskiej szkole zrobiono, co się 
dało, aby uczeń mógł jak najszybciej przystąpić do 
tzw. wdrażania, czyli realizacji swego pomysłu. 
Uczeń, autor takowego, zwraca się najpierw do 
nauczyciela zawodu lub teorii z pytaniem, czy 
jego pomysł ma szansę realizacji. Po takiej wstęp- 


nej ocenie — o ile wypadnie pozytywnie — należy — 


wykonać odręczny rysunek i krótki opis, które 
trafiają na szkolną giełdę pomysłów. Takie giełdy 
odbywają się co tydzień lub co dwa tygodnie. Tam 
projekty uzyskują opinię specjalistów i w szero- 
kim gronie przedstawicieli dyrekcji szkoły, szkol- 
nej komórki racjonalizacji, młodzieżowej komisji 
* mistrzów techniki i licznie zazwyczaj przybyłych 
kolegów ze wszystkich klas odbywa się dyskusja. 
Często autor musi bronić swoich racji, odpo- 
wiadać na różne pytania związane zwynalazkiem. 
Zdarza się, że nieraz trzeba się po takiej dyskusji 
w agóle wycofać, nieraz — tylko jeszcze trochę 
popracować i... startować ponownie. 
Jeśli giełda „kupi”* pomysł, uczeń prawie naty- 
chmiast otrzymuje zgodę na pobranie potrzeb- 
nych materiałów i narzędzi z magazynu. Najczęś- 


Dokonczenie na str. 5 


Rem statkowej syreny żegnamy 
zebranych w porcie przyjaciół. 
W coraz silniejszych podmuchach wia- 
tru opuszczamy gościnny Hammerfest. 
Późną nocą jesteśmy już na otwartym 
morzu. Przed nami czterysta mil dzielą- 
cych nas od Spitsbergenu. Sprawdzają 
się prognozy meteorologiczne norwe- 
skiego radia: Morze Barentsa, skotło- 
wane silnym sztormem, nie pozwala 
nam zasnąć — „Turlejski”* w przechy- 
łach bierze burtami wodę. 

Wiatr uspokaja się dopiero, gdy zbli- 
żamy się do Wyspy Niedźwiedziej, na 
której kapitan Gorządek zaplanował 
kilkugodzinny postój. Odbędzie się 
chrzest morski dla tych, którzy po raz 
pierwszy przekraczają linię Polarnego 
Kręgu. Jest to wydarzenie, które za- 
wsze na pokładzie wywołuje wiele 
emocji, szczególnie u nowicjuszy, do 
których, niestety, i ja należałem. 

Kotwicę rzucamy w odległosci pół 
mili od Wyspy Niedźwiedziej. Po paru 


minutach do burty „Turlejskiego” do- 


bija motorowa szalupa z pracownikami 
norweskiej stacji meteorologicznej. Na 
przywitania nie mamy jednak wiele 
czasu, bo już diabły ze świty Neptuna 
zapowiadają przybycie na pokład Króla 
Mórz i Oceanów, który zaszczyci nas 
swą obecnością. Dzwon statkowy i sy- 
rena są potwierdzeniem ich słów. 
Pierwszy na pokładzie pojawia się 
Tryton - specjalny wysłannik Neptuna, 
który już oficjalnie, z dokumentem 
podpisanym przez samego Wladcę 
Głębin, komunikuje nam o zaszczycie, 
jaki nas spotka. Diabły w tym czasie 
robią „odczuwalny” użytek z gunso- 
wych pałek i sadzy, którą starają się 
możliwie dokładnie pokryć nasze twa- 
rze. Jeszcze tylko odcisk pieczęci na 
czole, upoważniający do przystąpienia 
do 'chrztu, i już na kolanach witamy 
Neptuna i jego małżonkę Prozerpinę. 
Porywają mnie diabły i zanurzają mi 
głowę w kotle zmorskąwodą. Zmusza- 
ją do nurkowania wystarczająco długo, 
bym miał okazję obficie napić się wo- 
dy. Z trudem łapię oddech. Spętanego, 
oddają mnie w objęcia fryzjera. Ten 
olbrzymim pędzlem namydla mnie 
czymś, co w smaku przypomina mie- 
szaninę oleju z proszkiem do prania. 
Znowu nurkowanie w kuble i do do- 
ktora, który gumowym młotem spraw- 
dza dolegliwości mojego organizmu. 
Łyżka musztardy poprawić ma mą kon- 
dycję, a wlewana wiadrem przez lejek 


Z pokładu „,Turlejskiego” pisze Marek Paprzycki 


w spodnie cuchnąca ciecz o tempera- 
turze lodu — przyczynić się do zacho- 
wania radości życia na najbliższe sto 
lat. Nie ma mowyo jakimśoporze, ręce 
i nogi skrępowane mam „łańcuchami”, 
a poza tym diabły tylko czekają, by 
przekonać mnie o konieczności doko- 
nania ceremonii chrztu. Teraz mam 
przeczołgać się przez kilkumetrowy 
brezentowy rękaw. Silny strumień wo- 
dy spycha z powrotem do wyjścia. 
Wszechobecne diabły są jednak czuj- 
ne, a ich gumowe palki „dopingują” do 
wysilku. Nareszcie - udało się! 

Tak cieleśnie i duchowo przygoto- 
wany, klękam przed stołem Neptuna 
Król Mórz częstuje mnie kanapkami, 
które dopiero po kilku próbach udaje 
mi się przełknąć. Rarytas ten przygoto- 
wano ze smarów okrętowych, pieprzu, 
sadzy jakiejś obrzydliwej pasty. Podob- 
ny smak miał również napój serwowa- 
ny przez Neptuna. 

Po pocałunku złożonym na kolanie 
Jego i Jej Królewskich Mości otrzymuję 
wreszcie z rąk samego Nepiuna dy- 
plom chrztu, z którego wynika, że sta- 
łem się upoważniony do pływania po 
morzach i korzystania z jego zasobów. 
Zgodnie z królewskim życzeniem do- 
staję morskie imię GRANIK, które naco. 
dzień nosi żółta, duża ryba o niezbyt 
miłym charakterze i zwyczajach. 

Przez chwilę z nieukrywaną satysfak- 
cją patrzę na chrzest kolegów i rozba- 
wionych widowiskiem Norwegów. Już 
teraz mogę być ważny. Stałem się prze- 
cież prawdziwym marynarzem, a sam 
Neptun — „w cywilu” pan Bruno, stud- 
wudziestokilowy instruktor z „Turlej- 
skiego” uścisnał mi dłoń. 

Szybko myjemy się - wcale nie jest to 
łatwe, bo sadza i smary są wyjątkowo 
odporne na wodę, przebieramy i szalu* 
pą płyniemy z wizytą do norweskiej 
stacji. Mały spacer po wyspie pozwala 
nam uzupełnić kolekcję pamiątek z rej- 
su o kości wielorybów, fok, morsów 
i kawałki blachy z niemieckiego bom- 
bowca „Junkers”, zestrzelonego nad 
wyspą w 1944 r. Zwiedzamy także mu- 
zeum polarne w stacji, eksponujące 


-przedmioty związane z historią odkry- 


cia Wyspy Niedźwiedziej i resztę dnia 
spędzamy u gościnnych norweskich 
naukowców, na śpiewach przy gitarze, 
rozmowach, degustacji wędzonych ło- 
sosi. Przed północą podnosimy kotwi- 
cę. Przed nami Spitsbergen. 

Z odległości wielu mil widzimy już 


NAGŁA ZMIANA 


W czerwcu pożegnaliśmy się 
w szkole serdecznym „do widzenia”. 
Ustaliliśmy termin naszego przyszłe- 
go spotkania. 


Rozsypało nas po liceach, techni- 
kach, zawodówkach. Ostatni dzień lis- 


topada przeznaczyliśmy na opowie- 
dzenie sobie o nowych szkołach i nau- 
czycielach. Marzyło się nam spotkanie 
pełne szczerości, serdeczności, która 
jest przecież zawsze tam gdzie przy- 
jaźń. 

Niestety, były to tylko marzenia bo 


jego skaliste, pokryte wiecznym loder 
i śniegiem, skrzące się w sloncu szczy 
ty. Zblizamy się 
podrózy 


do celu naszej 
Wolno wpływamy w małą zatoczke 
pokrytą pływającym lodem, otoczona 
wysokimi lodowcowymi szczytami 
Jest to jedno z tych miejsc. gdzie 
dzą się” góry lodowe. W glębi zatc 
stoi duży barak i inne zabudowania T 
od lat baza polskiej stacji nau 
Spitsbergenie. Do brzegu do 


szalupą. Uściskom i pocałunkor 
ma końca. Pytania o to, co w kra 
o poczię od najbliższych, krzyżuja 


„Przed nami Spitsbergen. Z odległości wielu mu wx 
pokryte wiecznym lodem i sniegiem skrzące się w 


z poleceniami związanymi z zaladu 
kiem aparatury i sprzętu. Zabieram 
także i naszych naukowcow 
przez kilka miesięcy prowadzili t 
badania naukowe, mające istotny 
wpływ na poznanie klimatu w Europ 
Jak mówią meteorolodzy, Spitsberg: 
jest miejscem, gdzie tworzy się eurc 
pejska pogoda. ch 
W naszej stacji pracowali naukowcy m 
z uczelni Gdańska, Warszawy i Wrocla 
wia. Program badań opracowany zost ał 
przez Polską Akademię Nauk, patrona 
i organizatora wielu wypraw na daleką 
Północ. Większość członków naszej 
ekipy specjalistów była już wczesnk 
na Spitsbergenie. Są to glacjologowi 
zajmujący się badaniem lodowców. ge 
olodzy, ornitolodzy i meteorolodzy 


obecnie wiem, że to wszystko jest nie 


możliwe. 


Członkowie VIII b zmienili się bardzo 
— aż przykro! Np. niektórzy idąc ulicą 
nie mogą się zdobyć na krótkie 
„cześć”. Kilka dziewcząt zaczęło palić 
i pić. Chłopcy omijają nas bez słowa 
spotykając w sklepie, czy na poczcie. 
Nasza wychowawczyni jeszcze Nic nie 
wie o tych przemianach. Na spotkaniu 
które ma upłynąć w miłej atmosferze 
może ją spotkać bardzo przykra nie 
spodzianka. 


stare 
otog" 
tylko fotog 


z ponurą miną, Niedługo jednak Pra. 
wdziwi sportowcy na ogol nie obnoszą 
się ze swoimi niepowodzeniami, nie 
rozdzierają szat i nie rozpaczają, Życie 
toczy się dalej i daje nowe szanse 
Na Igrzyskach w Montrealu No- 
wieki zdobył dwa medale - srebrny 
w wyścigu drużynowym i brązowy 
w indywidualnym. Byl najlepszym 
polskim kolarzemi jednym z naje- 
polskich sportowców 
w Montrealu. Teraz on należeć bę: 
dzie do grupy zawodników, którzy 
mają za zadanie wygrywać. I bę- 
dzie korzystać z pomocy kolegów, 
Rzetelnie sobie na tę rolę zasłużył. 
MACIEJ BIEGA 


Fot. E. Warmiński („Sportowiec”) 


33.839 bibliotek pu- 
h, szkolnych, nauko- 
układowych i innych. 
nich i takie, które 


p książki, o które 
fik 20tys. tomów to prze- 
zbiór, ale wkatalo- 
biblioteki możnazna- 
wOtytułów. Rozbieżność 
a egzemplarzy 
druk alfabetem Bra- 
ścznie więcej miejsca 
_ Nam znanego. Np. 


»nkiewiczą trzeba bi 
AStomach, JO 


z mniałego pedagoga 

©, czytają równie spraw- 
al JEŻ jek my alfabe- 
Sai, ai korzystają 
Slanych, 4 się z podręcz- 
stem, historii, aw l. 

Pasjonują się tymi sa- 


sj Te czytają ich wi- 


Gotowe książki w w! 
drują bezpośrednio do 
zostałe są na miejscu P 
syłane do Krakowa, Wro 
goszczy | wielu 
miejscowości, w 


uje, 
no się 


nie mogąc się 
przychodzi po od 
rzy z nich to przyjezd 


największej i jednej z 
sce „swojej” bibli 
siebie lub dla tych, którym Ę 
brać się w podróż znaleźć c” Ę 
każdemu człowiekowi chyba 
kszą radość — książkę 


Nagranie! 
Obowiązuje 
cisza! 


W kolejnej niewiel! 
ciasno ustawione rega 


jększości WĘ- 
biblioteki. Po- 
akowane iwy- 
cławia, Byd- 
innych mniejszych 
których ludzie z nie- 
ekują na tak ważną 
u czytelników 
obiście 


ajwię- 


kiej salce znów 
ły z książkami»- 


mówionymi. Tysiące taśm i kaset ma- 
gnetofonowych z nagranymi głosami 
spikerów i aktorów. Nagrania najpo- 
pularniejszych | najważniejszych po- 
zycji literatury polskiej i obcej, Produk- 
cja książek, jedynych w swoim rodza- 
ju, dostarczających radości głównie 
ludziom starszym, którzy nie mogą 
nauczyć się alfabetu Braille'a, odbywa 
się także na miejscu. Począwszy od 
nagrania tekstu, a skończywszy na po- 
wielaniu oryginału na kilku kasetach. 
By nagranie było czyste i wyraźne, 
trzeba zrealizować je posługując się 
możliwie najlepszą aparaturą. 

Kiedy biblioteka zdobyła odpowied- 
nie wyposażenie, pozyskano też ludzi, 
którzy za niewielkie stawki, a często 
nawet honorowo, poświęcili swój 
czas w tworzeniu książki mówionej, 


fonami tego specjalnego 
Po aliż Trylogię” „Rodzinę Ti- 


bault” „Cichy Don” i wiele innych 


dzieł tacy znakomici akty en 
jewicz, Les: M 
ga garszczewska, NE Jun 
iwielu innych. Dzięki nim i tym, c 
stniczą wtworzeniutych niezwy ; 
a lektur — poezja: proza, a naj 
literatura CEE SEM Eni 
ai E ATE odradzają jednak 
p j6 zbyt częste korzysta- 
ż 'wionych. Co prawda 
i łatwiejsza metoda 
jednak umiejęt- 
iwania się alfabetem Bra- 
h wciąż ważniejsza. 
w Powstaniu Wa- 
powiada dyrektor bi- 
ław Spychalski zn 
o przyszła mi 
dy 17 lat. EA: 


pada Ca atod nowa. Jest to jednak, 


wości nauki i pracy, a więc normalne 
go życia i poznania świata. 

Dziś ten połon enorgii człowiek czyta 
bardzo dużo, chętnie sięga też do lite- 
ratury w językach obcych 


Dyrektor 
i jego 
biblioteka 


- 11 lat temu narodził się wstępny 
projekt nowego, odpowiadającego 
specjalnym wymogom gmachu na- 
szej biblioteki — wspomina dyrektor 
Spychalski. Rozmawiamy w jego ga- 
binecie, jeszcze w pełni nie urządzo- 
nym i będącym jednym z pierwszych 
„zamieszkałych” pomieszczeń w wy* 
kańczanym nowym budynku. 11 lat 
pracy tonieustanne poszukiwania naj- 
lepszych rozwiązań umożliwiających 
sprawne funkcjonowanie tej nietypo- 
wej placówki. W stworzeniu ostatecz- 
nego kształtu gmachu biblioteki nie- 
mały jest udział właśnie jej obecnego 
dyrektora 

- Skończy się wreszcie ogranicza- 
jaca nas ciasnota. Nowe warunki 
stworzą możliwości stałego powię- 
kszania zbiorów. Mamy wielkie plany 
— mówi z zapałem dyrektor - chcemy 
np. rozpocząć produkcję książek mó- 
wionych na specjalne zamówienia 
niewidomych studentów. Mają oni 
sporo kłopotów ze zdobyciem „brail- 
Je'owskich'* podręczników. Jeśli znaj- 
dą się tzw. społeczni lektorzy, którzy 
nam w tym przedsięwzięciu pomogą, 
to nic nie będzie stało na przeszkodzie 
w realizacji pomysłów. Zwiększy się 
tempo pracy drukarni, która zamiast 
dotychczasowych czterech egzempla- 
rzy każdego tytułu, będzie sobie mo- 
gła pozwolić na produkowanie ich 
około dziesięciu 

Zwiedzając gmach znalazłem się 
w korytarzu, przez którego oszklone 
ściany zajrzeć można do wnętrza po- 
mieszczeń przypominających studia 
radiowe. Pulpity reżyserskie i wielkie 
magnetofony studyjne, mikrofony, 
stoliki dla lektorów. — Dysponujemy 
już trzema pomieszczeniami do na- 
grań. Dwa już pracują, trzecie — naj- 
większe, które umożliwi nam w przy: 
szłości nagrania muzyczne z zastoso- 
waniem aparatury stereofonicznej — 
uruchomimy niedługo. Pozwoli to na 
zwiększenie produkcji książek mówio- 
nych. I chyba najciekawsze dla czyte|- 
ników „Świata Młodych * - część po- 
mieszczeń przeznaczamy na zbiory 
Muzeum Tyflologicznego. Chcemy 
w nim pokazać ludziom widzącym, 
jakimi metodami poznajemy świat, 
czym się przy tym posługujemy i cze- 
go potrafimy dokonać. Będą tam stare 
i nowe tabliczki i maszyny do pisania, 
nasze warsztaty pracy, zdjęcia i nagra- 
nia słynnych muzyków — Kowalika, 
Kosza, Gruszczyńskiego itp. 

Rozmowę naszą często przerywają 
telefony, po których dyrektor Spycha|- 
ski robi krótkie notatki, posługując się 
maszyną do pisania alfabetem Brajl- 
le'a. Na jego biurku leżą stosy pism 
krajowych zagranicznych, na których 
mogłam przeczytać tylko tytuł. Reszta 
tekstu, to niewidoczne dla oka ale wy- 
czuwalne palcami punkty. litery. 
A więc zwyczajny pokój pracy człowie- 
ka, kierującego wielką, jedyną tego 
typu w Polsce placówką. 


MILENA HAYKOWSKĄ 
Fot. L. Szymański 
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krywami 5 


zaprasza! 


bami jest mocno ściśniętych osiem sprężyn. po 
odkręceniu dwóch śrub, bywało, trzecia nie wy- 
trzymywała i sprężyny rozrywały gwint... 

Od tej obserwacji wszystko się zaczęło. Po 
miesiącu dyskusji ze swoim wspólnikiem od po- 
mysłu, Mirkiem Kotowskim, i opiekunem klubu, 
panem Stefanem Zygmanowskim, pomysł zabez- 
pieczenia sprzęgła w specjalnej kasecie umożli- 
wiającej przeprowadzanie wszelkich napraw 
w sposób maksymalnie wygodny i bezpieczny 
znalazł się na giełdzie. Spotkał sięz dużym zainte- 
resowaniem zebranych i... trafił ponownie na na- 
stępną giełdę, bo trzeba było dopracować jeszcze 
rysunki. 

Praa przy budowie kasety trwała półtora roku. 
Niektóre jej części wykonywali ich koledzy ze 
starszych klas, bo Tomek i Mirek są „elektrykami” 
i ze spawalnictwem nie mieli wiele wspolnego. 
Pod koniec drugiej klasy projekt był gotowy i na 
szkolnej wystawie zajął wśród 60 innych drugie 
miejsce, Na konkursie wojewódzkim w Gdańsku 
- też drugie — pierwszego widdy w ogóle nie 
przyznano. Potem była wystawa w Warszawie 
i nagroda specjalna. 

Za tę nagrodę Tomek kupil sobie 
czne, a Mirek koszulę. Buty przyda 
wi na obozach i biwakach, na któś 
ze swoją drużyną HSPS. Nad 
dlatego, bo — fak mówi -po Bony 
nować, po drugie: trochę 
dostanie się to techniku! 


niem. 
W szkole ciągle 
„_ konkursy racjo: 
zgłosili Przynajmniej dwa 
den został zrealizowany, 
członkami tzw. Banku Otwartych Głów. Ma nm 
wojewódzkie — w każdym 
pieniężn. 
niem wśród Uczniów RAE 
l do zakladów prze- 
Osobowych na Że a F Waaisimachodów 
Samochodów Mał 


buty turysty- 
dzą się Tomko- 
re często jezdzi 
jektem pracował 
pierwsze: lubi kombi- 
liczył, że ułatwi mu to 
m, co jest jego marze- 


Bo bak 

Ń cyl dla 
nich, niezal żyje wśród 
BO,czysąwszko- 
<y nawycieczce, 


WŁODZIMIERZ SŁOWIŃSKI 


Wyjaśnij mi, proszę, czy się 
mówi gośćmi czy gościami. 
Marzanna 

, Gośćmi, oczywiście, a nie goś- 
ciami. Zapraszamy gości, a nie 
gościów. 

„ W piątek 24 X 76 r. w „„Expres- 
sie Wieczornym " był rysunek 
Gwidona Miklaszewskiego z serii 
„Nasza Syrenka”. Syrenka trzy- 
ma w ręce gazetę z napisem: 
„Oszczędzajmy energii elektry- 
j”. Uważam, że powinno być 
napisane; „„Oszczędzajmy ener- 
gię elektryczną”. Proszę, odpo- 
wiedz, czy mam rację, bo nie lu- 
bię żyć w niepewności. 

Ciekawska 

oł 

Tak się składa, że nie mogę od- 
powiedzieć Ci jednym zdaniem: 
„masz rację”, sprawa jest bowiem 
nieco skomplikowana. Jeślibym 
zarzuciła „„Expressowi” błąd, to 
jego redaktorzy mogliby się obru- 
szyć i-powołać na „Słownik po- 
prawnej polszczyzny”, gdzie napi- 
sane jest: Oszczędzać prąd, świat- 
ło, ubranie (lepiej: prądu, światła, 
ubrania). Zgodnie z tym, co podaje 
słownik, na rysunku błędu nie by- 
ło, ale... Ale racja jest po Twojej 
stronie. Otóż do niedawna oszczę- 
dzać czego (dopełniacz) znaczyło 

„„zużywać coś w małych ilościach” 
i dlatego zalecano mówić: oszczę- 
dzać prądu, wody itp. Z kolei osz- 
czędzać co (biernik) znaczyło 
„ochraniać, szanować”, np. 0Sz- 
czędzać zdrowie, głos. Dziś dopeł- 
nienie biernikowe uzyskało zdecy- 
dowaną przewagę, szerzy się tak 
żywiołowo, że nawet wówczas, gdy 
chodzi o zużywanie czegoś w ma- 
łych ilościach, mówimy: oszczę 
dzajmy pieniądze, prąd, wodę, 
energię elektryczną. Oto jeszcze 

jeden przykład na to, że język żyjąc 
musi się zmieniać. A słowniki? 

Cóż, co kilka lat trzeba opracowy- 
wać nowe, a stare traktować jak 
cenne dokumenty lat minionych. 

Zastanawiam się, czy powinno 
się mówić ,,za wyjątkiem” czy ,,z 
wyjątkiem” i nie mogę dojść do 
żadnego logicznego wniosku. I je- 
szcze jedno. Ja nadal wierzę 

Twoim słowom, a już tak dawno 

obiecywałaś wyjaśnić pochodze- 

nie i znaczenie imion. Wyjaśnij 

choć w skrócie następujące: Ani- 

ta, Irmina, Małgorzata i Róża. 
Malgośka 


UZ wyjątkiem. 2/Z obietnicy 
wycofałam się na życzenie czytelni- 
ków, którzy nie chcieli, by ten 
kącik przekształcił się w ,,pocztę 
imion”. Nie gniewaj się więc za 
zwłokę i przyjmij te rzeczywiście 
skrótowe wyjaśnienia: Anita (od 
hiszp. Juanita) to jedna z wielu 
żeńskich form imienia Jan, które 
oznacza tego, kto cieszy się łaską 
boską. Irmina — jest skrótem ger- 
mańskich imion Irmgard, Irmin- 
trud (Irm lub Irmen to przydomek 
germańskiego boga wojny i nieba. 
Małgorzata pochodzi od greckiego 
Margareta — perła. Róża — z łac. 
rosa — róża, imę oznaczające tę, 
która jest piękna jak róża. 


Wasza mgr KROPKA 


W; ciągle wzrastającej 
ilości _ produkowanych 
samochodów, ich wytwórnie 
muszą konkurować ze sobą 
o rynki zbytu, aby wyproduko- 
wane pojazdy znajdowały za- 
wsze nabywców. Różne są 
środki tej konkurencyjnej walki. 
Zaczyna się ona od wszech- 
stronnej reklamy produktów, 
gdzie podkreślane są dodatnie 
cechy własnych samochodów, 
a krytykowane niekorzystne 
rozwiązania w samochodach 
konkurentów. Innym sposo- 
bem walki konkurencyjnej jest 
obniżanie cen, wprowadzanie 
dodatkowego lub bardziej 
atrakcyjnego wyposażenia itp. 


Ponieważ środki na walkę 
konkurencyjną pociągają za so* 
bą olbrzymie wydatki, wiele 
wytwórni jednoczy się ze sobą, 
by drogą dokonywanych we 
wspólnym _przedsiębiorstwie 
uzgodnień, połączyć swe wysił- 
ki w przedsięwzięciach korzyst- 
nych dla obu współpracują- 
cych partnerów. W ten sposób 
w RFN nastąpiło połączenie 
VOLKSWAGENA z AUDI, który 
uprzednio  wchłonął firmę 
NSU. 


Niedawno połączyły swą 
działalność dwie samochodo- 


CITROEN LN 


we firmy francuskia - CITROEN 
i PEUGEOT. Wynikiem ich 
pierwszej wspólnej działalnoś- 
ci jest samochód oznaczony 
marką CITROEN LN. Został on 
zbudowany w oparciu o elo- 
menty PEUGEOTA 104, zktóre- 
go wykorzystano szkielet nad- 
wozia, drzwi, zawieszenie, ha- 
mulce, mechanizm kierowni- 


czy | tablicą rozdzielczą. Nato: 
miast z samochodów produko* 
wanych przez CITROENA po: 
chodzą: silnik, skrzynia prze: 
kładniowa, wyposażonia wną- 
trza, urządzenia klimatyzacyjno 
oraz wykończenie zownątrzne. 
W związku z powyższym ton 
nowy CITROEN przypomina 
sylwotką popularnego i od 


dawna już produkowana. 
PEUGEOTA 104 Charaktary, 
je sią on niadużym nad 
wyposażonym w 
bocznych i dodatk 
drzwi z tyłu, ułatwi 
do bagażnika, W odróżnien 
od PEUGEOTA 104 pos 
z przodu zamontow. 
światła rofloktorów 


ZU 
woziom 
parą drzwi 
owa trzącia 
ająco dostąp 


iadą 
ana okrągła 


go 


Co słychać u węgierskich pionierów? 


W Bugacu, jednej z węgierskich 
wiosek, jest szkoła podstawowa, 
w szkole działa szczep pionierski, 
a jednym z zastępów są „Wie- 
wiórki”. 


sem. 


goś dnia z wizytą do pana Jozsefa Geri, nadleś- 
niczego okręgu monostorskiego. Efektem tej 
wizyty był pomysł sprawnościowego biegu 
terenowego dla zastępu, w przygotowaniu 
którego i przeprowadzeniu pan Jozsef Geri 
obiecał Evie pomóc. Zadań przygotowano 
sporo, jedno z nich wyglądało tak: rozwieszo- 


no pomiędzy drzewami sznurek z umocowa- 
nymi doń puszkami po konserwach. Tuż nad 
ziemią! Potrącony — powodował prawdziwy 
koncert. Koncert jednak nie odbył się, wszyst- 
kie „„Wiewiórki” zręcznie — jak na imienniczki 
prawdziwych wiewiórek przystało — prześliz- 


nęły się pod sznurkiem. 


KONCERT NIE ODBYŁ SIĘ... 


Wiewiórki — wiadomo, stworzenia leśne, 
a więc zastęp postanowił zaprzyjaźnić się z la- 
£va Papp, zastępowa, wybrała się które- 


GROMADZĄ 
ŻOŁĘDZIE? 


Wydaje się, że nie trzeba 
przedstawiać sójki — ptaka efek- 
townego, barwnego, a przy 
tym dość pospolitego w na- 
szych lasach. Została ona zresz- 
tą już zaprezentowana w paź- 
dziernikowym odcinku „Kalen- 
darza ptakoluba”. Jesienią 
szczególnie łatwo obserwować 
sójki — są o tej porze wyjątkowo 
ruchliwe i krzykliwe, często 
przylatują w miejsca, gdzie ros- 
ną dęby, aby zrywaćz nich żołę- 
dzie. W takich okolicznościach 
widywał je Mirek Dobrowolski 
z Rozalina. „Często obserwuję 
sójki przelatujące z lasu na wieś 
i z powrotem — pisze Mirek. — 
W czasie lotu powrotnego trzy- 


mają w dziobach żołędzie. Czy 
zjadają je od razu, czy w jakiś 
sposób magazynują?” 


Owszem, sójki gromadzą żo- 
łędzie. Potwierdziły to szczegó- 
łowe badania przeprowadzone 
w południowej Słowacji, a wy- 
bitny polski ornitolog, prof. So- 
kołowski, znajdował nawet zi- 
mą stare gniazda strzyżyka na- 
pełnione przez sójki żołędzia- 
mi. Z badań słowackich wyni- 
ka, że ta skłonność sójek do 
magazynowania żołędzi bar- 
dzo się przyczynia do rozsiewa- 
nia dębów — to właśnie dzięki 
ich pracy, monotonne bory 
sosnowe zostają wzbogacone 


Dziewczęta przemierzając wyznaczo- 
ną trasę musiały obserwować to, co się 
dookoła dzieje i zanotować swoje spos- 
trzeżenia. Po skończonym biegu pan 
nadleśniczy ocenił spostrzegawczość za- 
stępu oraz uzupełnił ją opowieściami 
0 tajemnicach lasu. (6r) 


Fot. M. Kótrólgyi 


a i m R 


o liściasty podrost. Inna rzecz, 
że ze swych „zimowych zapa- 
sów” sójki mało korzystają. Nie 
bardzo więc wiadomo, czy 
urządzanie spiżarni rzeczywiś- 
cie wynika z „zapobiegliwości” 
ptaków, czy raczej jest przeja- 
wem tak rozpowszechnionej 
u  krukowatych  „zabawy” 
w przechowywanie rozmaitych 
przedmiotów. 


Fakt, że sójki nie wykorzystu- 
ją należycie zebranych żołędzi 
nie oznacza, że wcale ich nie 
jedzą. Przeciwnie, jedzą i to 


PPR ARCE AE Z IE ZET Z ZOZ TZ OTO 


w znacznych ilościach. W okre 
sie jesieni jest to nawet główne 
ich pożywienie. Prawdopodob. 
nie żołędziami interesują się 
również inne ptaki krukowate, 
np. gawrony. 


Wracając do pytania Mirka 
nie można jednoznacznie od 
powiedzieć, co robiły zauważo- 
ne sójki z żołędziami. To, że 
zabierały je ze wsi do lasu, nie 
świadczy jeszcze, że były one 
przeznaczone do przechowa 
nia. Ptaki krukowate mają bo 
wiem ten zwyczaj, że znalezio- 


ny kąsek przen 
rdziej im odp 
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Żołędziami żyw 


głównie na je: 
rach rob 


w innych po 
dzi na bardziej Ue 


zacz 


pokarm, w 
zwierzęcy i Wie 
znany przyrodnik 
„żadne żywe $ 
może pokonać. 


nią bezpie 
wiosną Nie gar 
ptaków leśny! 
mi, którymi 

karmi własn 


dzone wtensPo 
edinak 


pst 


nagradza | 
i roi g zs 
szkodliwych w 

mniszki brudne 
jsprężyków ź | 
dzono, ŻE W ol i 
awów yć 


poja A 
ka przestaje 


namakulaturę— 

amy - to też marnotra- 
na przemiał, wy- 
anim wydrukuje... 

ej ktoś odda na maku- 
[ile ciekawych imprez 
książek, licytacje, 
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7. o 
Cześć! 

Pewien włamywacz 

o wyłamanie drzwi kolekti 
nej oświadczył sądowi: 
Ę Wysoki sądzie, nad drzwiami ko- 
lektury wisiał napis „SZUKĄSZ 
SZCZĘŚCIA, WSTĄP NA CHWILĘ”. 
Niestety, drzwi były zamknięte... 

Tę anegdotkę przysłał mi Wojtek 
Ksionek. A oto seria palindromów 
z listu Andrzeja Rudawskiego: 


oskarżony 
ury loteryj- 


BH ŁAWZWAŁ 

m RUMO MUR 

B KINO „KONIK” 

BH ARACARA 

H TO KATAKOT 

M MELINAZA NILEM 
Hi KORAN NAROK 

M KRAK MA TAM KARK 


* * » 


Waldek Święćkowski pisze: ... Mam 
psa. Jak go nazwać, Rzepie?...To bar- 
dzo trudna sprawa! Oto kilka rad dla 
niezdecydowanych posiadaczy psów: 

© Imię-psa powinno być ładne, 
krótkie, dźwięczne, łatwe do wymó- 
wienia. 

© Imię powinno być dobrane do 
rasy psa. Nie sposób na charta-chu- 
dzielca zawołać: „Pulpet'! Albo na 
stukilowego doga: „Kiki”! 

© imię psa powinno też pasować 
do jego pana! | 

© Psie imię musi być na tyle orygi- 
nalne, żeby nie oglądały się za nami 


cztery psy, gdy zawołamy naszego. 


Jakwidać, psie imię to nie lada pro- 
blem! Znałem tylko jednego psa z ide- cda 
alnie wybranym imieniem. Był to bar- 
dzo sympatyczny niewielki kundel, 
etatowy pies jednego z ośrodków że- 
glarskich, przyjaciel wodniaków — 
„RUMPEL”. 


Oto jeden z „eksponatów ” Przemka. 


że, jeśli uważacie, że wymyśliiście znako- 
mite imię dla Waszego psa, kota, chomika, żółwia, 
t Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 
PS. Już pora pomyśleć o karmnikach dla naszych 
skrzydlatych przyjaciół! Zima tuż, tuż! 


Dziś wpisuję na listę klubową Przemka Łuszczyńskiego. 


xd (mh) 


Przed nim wazy — „Zaczynajcie panowie, jedzcie, nie 

czekać, sama sobie winna. Szczęście, że ta 

ia wała tak krótko. | że nie mamy żadnych strat 

Sięnam tym razem. Możemy sobie pogratulować 
nfalnie wzrokiem po twarzach oficerów. 


zwłaszcza gdy was przy tym nie ma” % 
przy nim starszych oficero' 
się jak na komendę, ale z przymus 
Ą kwaśno stłumił tylko weste Ę 
„że i teraz ta nieznośna dziewczyna, ta maj- 
Ja nazywali ludzie z załogi, mogła coś znów z 


arab, Kiedyś niewiele brakowało, a ośmieszyłaby 


azywa” 


„diablica 
jek. |cie- 
nie darował. 


zleadigie pomieszała zawartość probó 


rozczarowania! Nigdy jej tego 


ó inym 
h rozmów o bruta Ą 
języki Ludzie byli zmęczeni 


ż ów kiedyś, 
i e; jodczas podobnych sztormów kiedyś, 
Każdy wspominał, c Pre r coś do powiedzenia. Tutaj, na 
ra innych ka okazały się na szczęście niewielkie: dwie szalupy 
ze kraty ochronnej na głównym pokładzie. 

izm 


-A zapowiadało się groźnie. 
powtarzali jeden po drugim. z 
8 zał uwagi na nieobecność Karen. Nikt prócz rego. 
jesien teraz już zniecierpliwienia i niepokoju. — jeżeli 
Czekał nie uktywaja”: sł? Chęć zwrócenia na siebie uwagi? Rozpiesz. 
to jakiś jej nowy y żde głupstwo mogło strzelić do głowy! Czyż 
czonej, samow że poświęcał jej zbyt mało czasu, że nie 
ę remnie tłumaczył jej, że koniec wielo- 
widywała go Pre" lodatkowych prac, których nikt za 
Ę ampanii że wolasy wystęchiwać i 
ógł zrobić. di owiadać jej o swoici 
iałych podr 
o wł godziny olumncyfr. 
książki podróżnicze, 
teraz, kiedy UPO 
iieloryba- Cóż mó 
a zegarek. Steward podawał już drugie 
ten figiel Karen. Trzeba by zwrócić jej 
ptów. Trzeba by skarcić ją. Skar- 
ca jak zarzuci mu ręce na szyję, to 
jak nan A ac ach 


ido serca, poprosi, żeby na drugi raz zaoszczę- 


Szczęściarz z pana, kapitanie! — 


o 
potrafi, ale p' 
dziła mu męk 


Kochani! 


Wyszperałem dla Was 
bardzo stary i bardzo dziw- 
ny list miłosny. Był on wy- 
drukowany w tygodniku < 
„Mucha” w 1873 r. 


1 pierwszy pokochałem, ale miłością, która 

2 razy powtórzyć się nie da. Ty, najdroższa, 

3 masz mnie za zerol Chodzę co dzień na po- 

4 chło list przyjdzie od Ciebre. Ale napróżno! Cier- 

5 ja bardzo! Ty może tylko żartujesz... O gdzież przysięgi na- 
6 iska mi się serce z żału, gdy myślę. że 

7 askujesz teraz, udając dawniej przychylną ku mnie 
8 ieliłaś mnie sarna. Mało 

9 razy byliśmy sami na spacerze, gdy tu byłaś. Lu- 
10 czasem spoglądali z boku i nie 

11 kawością patrzał na nas. A dziś, 


12 listów już posłałem na próżno! Na próżno oko pa-13 żkę, po której chodziliśrny. 


Autorem tego listu mógł być najpewniej tylko księgowy lub zawodowy matemua: Jego 
miłość do nieznajomej anki pewno wielka skoro zadał el 
ka | wybni była jednak na bardzo tyle 


Amorek 


Niecierpliwym ruchem odsun: 
zwracał uwagi na to, co mówili 
stole kapitańskim zapadło mil 
spojrzenia, oficerowie nie śmi 


jął talerz z wystygłym mi 
rz z em. 

wokół inni, nie Akty = 
czenie. Rzucając na siebie ukradkowe 
jeli go przerwać jakąś banalną uwagą 
— „Nigdzie telefonem nie moż żć 

Ga jakze A na panny Karen odnależć” — meldo- 
Tego było zbyt wiele. Kapitan Evanson spochmurniał 


dowały mu głębokie bruzd: wytrzy! 
stołu, długimi susami RAA Ao 
elektroników. 


i , czoło pofał- 
z . zerwał się od 
mesę i wbiegł po trapie do kabiny 


— Thor! - zawołał 
głośniki! od drzwi do szefa radiostacji. 


= Włącz wszystkie 


W chwilę późnii J 
„Niking” zadudnił yo ętkach pomieszczę 


apliwy, pełen utajon 


ń statku wiel, 
„Mówi kapitan Evanson orybniczego 


ego napięcia głos: 


og 


NAS 
s ESTEŚ- 


ZALNIE! 
BPEL. AKURAT 
oBuDZIE SIĘ 2 

ko 


GDZIE MĄNG 


STANĄCĆ ! CZY NANIE 
BĘDZIE WIDĄC 7! 


UROBZIEY NAM) 
|| szĘ mAŁE! 


JU2B CZAS! 


MUSZE srAd TAK 


PAŁEKO,ABY ZMIE 
cte srĘ NA E 


TANSZE 


TONKU  PARACAJ- 
MY DO DOMU I 


d- y, CZY PDOAEZE 
gln11 6 CHAM! 


patgeto ! rej U: 


Ą 


ERYIANTREO- 
usp t 


WYBACZCIE PZZYJACIE 
lE,ALE JA TU NARAZIE 
| ZOSTANĘ ! SPRANIY NIAGI , 
PAŃSTALOEJ, NO I PŁUM: 


TwszvsTKO STAko 

TAK MAGAC, zr 

ME ZDĄZYKEE M AG 
OGZAAEC PM 

=p 


PESZĘ SIĘ, ) 
(ry PTfGOY TEM lsĄ / 
EMAŁ TAM SIĘ 


Jm?" 


Z PEWNOŚCIĄ 
KLEKS ZĄ NAN NIEODŁU- 
GO ZATĘSENU. ANI SIĘ 
OBEJRZYSZ „Ą ZNÓMI 
GO ZOBACZYMY / 


TA ZACZĘ 
Ło S4G op 


JATŁĄ! 


3 Gdyzezsiniałych ust chlustnęła woda, mocniej nacisnął, płynęła 
le wciąż. Ateraz sztuczne oddychanie. Świadomość, że to jedyny 
ratunek dla dziewczyny dodawała mu odwagi, ale trudno było unosić 
w górę bezwładne ramiona, a potem mocno uciskać jej klatkę 
piersiową. Jakże trudno. Raz idwa, itrzy. | jeszcze raz. Coraz głośniej, 
coraz trudniej sam oddychał. Na umazanej ropą twarzy pot ściekał 
strużkami, żłobił smugi, zalewał oczy. Mdlejące z wysiłku ramiona 
odmawiały posłuszeństwa. 


Karen nie dawała wciąż znaku życia. Z rezygnacją rozejrzał się 
wokół. Ciemno, pusto, znikąd żadnej pomocy. Poczuł się słaby, 
bezradny. Czy doprawdy nie za wiele zwalało się na niego nie- 
szczęść? Za co, dlaczego tak musiał cierpieć? 


Tratwą zachybotało gwałtownie, przechył rzucił go na Karen. 
| raptem przypomniał sobie jak na Przylądku Dobrej Nadziei uratowa- 
no chłopaka, który długo pozostawał w wodzie. Wydawało się, że już 
jest stracony. Tak, to jedyny sposób, ale czy da radę? 

Bez namysłu opadł obok wciąż bezwładnie leżącej dziewczyny, 
lewą ręką ponad jej ciałem wparł się mocno, z całych sił, w oślizłe 
deski i delikatnie przycisnął spękane wargi do jej warg. Zimne były, 
jak martwe. Silnie wciągnął powietrze, jak mógł najwięcej, a potem 
całą zawartość płuc wtłoczył w jej płuca. Powolny wydech i znów 
głęboki wdech. | wydech. Usta w usta. 

Dziesiątki razy w jednostajnym rytmie powtarzał to samo. Wdech, 
wydech, wdech, wydech. Nieznośny szum w głowie narastał, udrę- 
czone pracą serce waliło jakby zaraz miało rozsadzić pierś, czerwone 
płaty przed oczyma tańczyły jakiś obłędny taniec. Wdech, wydech. 
Nie czuł lodowatych bryzgów, które chlustały z czubków fal 


w jednostajnym poszumie uspokajającego się z wolna oceanu. Nie 
słyszał chrapliwego dźwięku, jaki chwilami wydzierał mu się z gardła. 
Nie widział niczego prócz tej martwej twarzy pod sobą. Głęboki 
wdech i głęboki wydech. Jego płuca pracowały jak miechy. Lewe 
ramię, na którym z trudem utrzymywał ciężar własnego ciała, ścier- 
płe, szarpało nieznośnym bólem. Wiedział jedno, jednego tylko 
pragnął: przywrócić dziewczynę do życia. 


Nie przerwał wtedy nawet, kiedy wydawało mu się, że przez jej 
ciało przebiega lekkie, ledwie wyczuwalne drgnięcie. A może to tylko 
złudzenie? Coraz trudniej przychodziło mu chwytać w płuca powie- 
trze, coraz słabiej je wydychał, coraz rzadziej. Czuł, że się dusi, że za 
chwilę ustanie. Ale pamiętał, że przerwać nie wolno, że wszystko 
będzie stracone, jeżeli pozwoli sobie na chwilę słabości. 


Jak długo trwała ta nierówr 
Godziny? Może i dłużej. Jemu wy 
że lada moment przekroczy pro 
nawet, kiedy pierś Kar częł 
kiedy drgnęły leciutko powieki, 
ostrożnie, nieśmiało, a później SĘ 
powietrze. Wydarł z niej oddech! 
się na deski kratownicy. Sen s 
bardziej do głębokiego om 

Zdradliwe morze chętnie zabiera, ale 


— Patrz! Stary od wczoraj pos! 
Dwu marynarzy stojących Przy r 
głowy. Ten, co krzyknął, nie mó 

W mdłym brzasku powracającea ch zaginione yk 
żmudnych, całonocnych pos 
dle mostku sterowni tkwiła wci 
szeroka w barach a A 
lornety. Powoli cierpliwie, uparcie 
bruzdę wodną wygładzają 


na statku powstało za 


— Zawsze do jedze! 
wolenie Evanson. — U 
zlecił po chwili starszem 


wi, kt [e 
dow uknał 1 
7 
Dokończenie n2 ża 


skiego stołu. — „Dobrze pac 


ukiw: a 
z jąż nieruch p 3 
h gd 
postać. Kapitan A ra (jęk 
p WA” 
po 5 ormie 9% rj? 
cego SIĘ sę 
> en nie zjawiła się a 
ego wieczora Ka' „e 
mieszanie. R Ź 
rwsz, c w 0 o WF 
trz no jes cze kilka razy wał M 
je us 
derz no jeszcze. 


hnie 


en zaczęła niere 


er 
„Żyje 
padł na nie: 
dlenia podobny niż 


wiał, bro 
or 
elingu jak 0 EEE 
oci 
gł wciążjeszcze ago it 
ko dzienne? „ya 
go szyb ej Karen „gb 
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